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K a p j e r a  R a m s a y a  M a c D o n a k d a
D y m is ja  d łu go le tn iego  p r e m je ­

ra  M acD on a ld a  zw róc i ła  u w a gę  
ca łe j  op in j i  pub l ic zne j  na osobę te 
go  m ęża  stanu k tó ry  n a leży  n ie ­
w ą tp l iw ie  do n a jw yb itn ie js z ych  
p r z ed s ta w ic ie l i  s ta rszego  poko le ­
nia po l i tyk ów  ang ie lsk ich .  James 
R am say  M acD on a ld  urodz i ł  się 
12 p aźd z ie rn ika  1866 r. w  Loss ie -  
moutn, szkock ie j  w io sce  r yb ac ­
k iej,  jako  syn b iednych  robo tn i­
ków  ro lnych . W  m łodośc i za ra ­
b ia ł  on na życ ie ,  w y n a jm u ją c  się 
do robót  ro lnych . N a s tępn ie  m ło ­
dy  M acD on a ld ,  k tó ry  odznacza ł 
s ię  zawsze w ie lk im  pędem do nau 
ki, koń czy  szkułę p r z y g o to w a w c zą  
i zosta je  w ie jsk im  nauczyc ie lem . 
P o  p ew nym  czas ie  p rz ys z ły  p re ­
m je r  p rzenos i  się do Lon dyn u  i 
p ra cu je  w  charak terze  urzędn ika  
p ryw a tn ego .  J ego  zarobki w y n o ­
szą 12 szyi. i 6 pensów  ty go d n io ­
w o  (oko ło  14 z ło t y c h ! .  —  M a c D o ­
nald  uzupełnia swe w yksz ta łcen ie  
i p ra gn ie  pośw ięc ić  się ca łkow ic ie  
k a r je r ze  naukowej.  Jedyn ie  na 
skutek s łabego stanu zd row ia ,  nie 
może on w ykonać  tego  zam iaru.

C h w i lą  p rze łom ow ą  w  życ iu  
M a eD on a ld a  je s t  ob jęc ie  p rzez  
n iego  s tanow iska sekre tarza  p ry ­
w a tn ego  posła do Izby  Gmin, na 
le żącego  do u g ru pow an ia  radyka­
łó w  L o u g h ‘a, z p ens ją  75 fu n tów  
roczn ie .  Jednocześn ie  p rzys z ły  
s z e f  rządu  rozpoczyn a  sw ą  d z ia ­
ła lność dz ienn ikarska  i pub l icy ­
styczną. D a ls ze  e tapy  j e g o  k a r je ­
ry  p o l i ty c zn e j  są znane. W  1895 
r. M a cD on a ld  j e s t  cz łonkiem  n ie ­
za le żn e j  p a r t j i  p racy ,  k tó rą  zo rg a  
n iz ow a ł w spó ln ie  ze znanym  p rzy  
w ódcą  robotn ików  szkockich, 
K e i r  H ard ie .  W  r. 1900 M a c D o ­
nald obe jm u je  s tanow isko  sekre ­
ta rza  L a b o u r  Party , z k tórą  po łą ­
czy ła  się n ie za leżna  part.ja pracy . 
W y b ra n y  po raz  p ie rw s zy  posłem 
dc I zb y  Gmin w okręgu  Le ic es te r  
w  1906 r. R am say  M acD on a ld  za 
s iada  w  Izb ie  do 1918 r.

N a l e ż y  on do sk ra jn e j  lew icy  
s tronn ic tw a  i jako  zdecydow an y  
p acy f is ta  w y s tęp u je  p rzec iw k o  u- 
j z i a ł o w i  A n g l j i  w  w o jn ie  i p rz e ­
c iw ko  pow szechn e j  s łużb ie w o j- '  
skow e j,  w p ro w a d zo n e j  w  1916 r. 
p rzez  rząd  koa l icy jn y .  W  1911 r. 
M acD on a ld  s ta je  na cze le  p a r t j i  
parcy .  W  zw iązku  z j e g o  kampa- 
nją p rzec iw ko  u dz ia łow i A n g l  
w w o jn ie ,  M a cD on a ld  w  sierpniu 
1914 r  zo s ta je  z łożony  ze s tanow i 
ska p rzew od n ic zącego  s tronn ic ­
twa, k tóre  obe jm u je ’ H enderson . 
P r z y  końcu w o jn y  M acD on a ld  
je s t  n a jb a rd z ie j  zn ien aw id zonym  
przez  szerok ie  koła op in j i  pu­
b l ic zn e j  d z ia łaczem  po l i tycznym  
w  A n g l j i .  R o zm a ite  in s ty tu c je  w y
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k reś la ją  go  z l is ty  cz łonków. Jest 
on bo jko tow an y  p rzez  sw ych  n a j ­
go rę ts zych  zw o lenn ików , a w  1918 
r. p rzepada  podczas  w y b o ró w  po­
wszechnych .

W  4 la ta  późn ie j  gw ia zd a  M ac  
D on a lda  zab łys ła  na nowo. W  
1922 r  uzyskuje  on ponow n ie  
mandat do I zb y  Gmin i w ysuw a 
się na czoło p a r t j i  robotn icze j,  
k tó ra  zdobyw a  coraz w iększy  
w p ływ . O b ją w szy  pon ow n ie  stano 
wisko p rz yw ó d cy  part j i ,  M a c D o ­
nald usuwa w  c ień w y p ró b o w a ­
nych i dośw iadczonych  w o d zow  ru 
chu robotn iczego ,  ja k  C lyn es ‘ a, 
H endersona  i T h o m a s ‘a, k tórzy  
podczas v .o jny  ś w ia to w e j  za ję l i  
stanow isko  p a tr jo ty c zn e  i w ch o ­
dz i l i  w  skład gab inetu  koa l ic y jn e  
go. Od 1922 r. rozpoczyna się bly 
skaw iczna  k a r je ra  po l i ty c zn a  M ac  
Donalda, który  po zw y c ię s tw ie  w y  
borczem  s ta je  po raz  p ie rw s zy  na 
cze le  rządu w  styczn iu  1924 r., a 
po ra z  d ru g i  w  czerw cu  1929 r.

P o l i t y k  w y tra w n y ,  k tó ry  w  
swem  dzia łan iu  nie w y rz ek a ł  się 
n ig d y  in teresów  całośc i na rzecz  
p a r t j i ,  umiał M acD on a ld  w  1931 
r., gdy  w y m a ga ł  tego  in teres  k ra ­
ju, ' z e rw a ć  z d o tychczasow ym  kie 
runkiem  po l i tycznym  i stanął na 
cze le  rządu n arodow ego ,  którego 
p odstaw ę  tw o rzą ,  p a r t je  m iesz ­
czańskie. A k tem  tym  M acD on a ld  
p rzek reś l i ł  d z ia ła ln ość  ca łego  swe 
go  życ ia  i z e rw a ł  ze  sw ym i n a j ­
b l iżs zym i p r z y ja c ió łm i  p o l i ty c z ­

nymi.

P rz ec iw k o  M a c D o ra ld o w i  wysu  
w an o  os tre  zarzuty, p o d e jr z ew a ­
ją c  go, że dla zaspoko jen ia  sw e j  
am b ic j i  w y rz ek ł  się daw n ych  prze  
konań, b y le  ty lko u trzym ać  się 
p rz y  w ładzy .  Z a rzu ty  b y ły  jean a k  
n ie sp ra w ied l iw e .  N a w e t  je go  o- 
becny zac ię ty  w róg ,  a daw n y  to ­
w a rzy s z  p a r ty jn y ,  były  kanc lerz  
skarbu lord  Snow den  p rzyzn a je ,  
że M acD on a ld  k ie ro w a ł  s ię  po­
budkami n a tu ry  sz lache tn ie jsze j .  
Z da je  się, że lep ie j  u jm u je  istotę 
r z e c z y  ta  część p rasy  ang ie lsk ie j ,  
k tóra  n a zyw a  u stępu jącego  p re ­
m je ra  na jw iększym  uczniem s łyn ­
nego  W i l l ia m a  M orr is 'a ,  w ie lk ie ­
go  s oc jo lo ga  an g ie lsk iego  i es te ty  
z d ru g ie j  p o łow y  ub ieg łego  s tu le­
cia. D ła  M acD on a ld a  soc ja l izm  
teo re ty czn y  M arxa  nie był n igdy  
celem, lecz ty lko środkiem. P r z e ­
dew szys tk iem  b j  t on w yb itn ie  in­
dyw idu a l is tą  i c z łow iek iem , po­
s iada jącym  n ies łych any  dar  o d ­
d z ia ływ an ia  na ludzi. W  tem leży  
zagadka j e g o  n iebyw a łego  p o w o ­
dzenia  M acD on a ld  byl w rog iem  
doktryn i teory j .  U osab ia ł  on dą­
żen ia  klas n iższych  do odeg ran ia

ro l i  d ecydu jące j  w rządzen iu  k ra ­
jem. W  tem  znaczen iu  był M ac 
Donald p ie rw szym  ludow ym  pre- 
m jerem  A n g l j i ,  w  k tórym  m il jo n y  
robotn ików  w id z ia ły  uc ie leśn ien ie  
sw ych  marzeń.

Jako p rem je r  M acD on a ld  k ie ro ­
w a ! się zaw sze  in teresam i pań­
stwa, a nie tego  lub ow eg o  strun- 
nretwa. W  je g o  rozum ien iu  k lasy 
p racu jące  m e  mogą się o g ra n i­
czyć do obrony  sw ych  in teresów  
zaw odow ych  czy  po l i ty czn ych  i 
m uszą w z ią ć  c zyn n y  udział w  od ­
pow ied z ia ln ośc i  za r ząd y  k ra ju .

P om im o  g łosów  
nych nie zda je  się,

pesym istycz-  
aby k a r je ra

M ac  D ona lda  by ła  zakończona. 
Będzie  on nada l jedn ym  z f i l a ­
rów  rządu k oa l ic y jn eg o  Baldwana 
i o d eg ra  n iew ą tp l iw ie  znaczną 
ro lę  w  p rzys z ły ch  w yborach .  N a ­
leży  nadmienić ,  że  M acD on a ld  
od rzu c i ł  p roponow an ą  mu godność 
para  A n g l j i ,  o ra z  w ysok ie  odzna­
czenie. B y ły  p re m je r  zam ierza  po­
św ięc ić  się w  daleko w yższym  
stopniu niż dotychczas  d z ia ła ln o­
ści pub l icys tyczne j .  W ed łu g  ob ie ­
ga ją cych  pog łosek  zam ierza  on p- 
p racow ać  pam iętn ik i,  w  których 
om ów i swe s tanow isko podczas 
w o jn y  ś w ia to w e j  i m otyw y , k tóre  
sk łon iły  go do ze rw an ia  ze swem  
s tronn ic tw em .

tEKSY
oDjaw? SzKoda tylko, że w  tem o- 
głoszeniu nie podana j e s t  i lość  

I pielgrzym ów, p ra gn ących  s ię 
I przyłączyć do ziemskiej w ęd ró w -

M a i r y m c n j a l n e
N arzeK a  s ię osta tn io  na brak 

idea łów . T o  n iep raw da . P r z e c z y  
te j  o gó ln e j  op in j i  następu jące  o- 
g łoszen ie ,  zam ieszczone w  dzia le  
m a trym on ia ln ym  jed n ego  z p ism : 

„Wspólna wędrówka ziemska 
ku ideałom. Panna lat 25. War­
szawa, „Sfinks".
No, p ro s zę !  C zyż  to nie p iękny

T o  i o w o
C i e k a w o s t k i  z e  ś w i a t a

O W A D  S Z Y B S Z Y  O D  S A M O ­
L O T Ó W

N a jw ię k s z a  szybkość, jaką  są w  
stan ie  uzyskać sam oloty, wynosi' 
700 kim. na godzinę . I s tn ie je  r,a- 
tomiasi owad, podobny do pszczo­
ły, zw a n y  L ephenym yca ,  k tó ry  o- 
s iąga  szybkuść 1300 kim. na g o ­
dzinę. L o t  je g o  zatem dookoła z ie ­
mi t rw a łb y  około 30 godzin. M im o 
prac  uczonych am erykańsk ich, a 
w  szczegżó lnośc i  p ro f.  T ow nsena , 
zbadano ty lko k ilka okazów , po­
n iew a ż  z łapan ie  tak szybko lecą 
cego  owadu je s t  p ra w ie  w yk lu c zo ­
ne.

P A P U G A  G I N I E  Ś M I E R C I Ą  
Z A  Z D R A D Ę  S T A N U

W  A ten ach  zdarzy ł  się n ieco­
dz ienn y  wypadek . W  jed n e j  z re- 
s tauracy j ,  j u ż  po st łum ien iu  r e ­
w o lu c j i ,  w y w o łan e j  p rzez  Ven ize -  
losa, od ezw a ły  się nag le  ok rzyk i :

—  N iech  ży je  V e n iz e lo s !  Śmierć 
je go  p rzec iw n ikom  p o l i t y c z n y m !

Z ebran i s t rw o ży l i  się poważnie , 
w la ś c iw ie l  s truch la ł  W k ró tce  j e d ­
nak sytuac ja  w y ja śn i ła  się. Oka­
zało się bow iem , że okrzyk i  w y d a ­
w a ła  papuga, b y ła  ona trzym ana  
w  k la tce  w  t jm  pokoju, gdz ie  czę ­
sto o d tw w a ły  się narady  sp iskow­
ców  Y en izo le sa  i p rz ysw o i ła  sob 'e' 
okrzyki, w znoszone  przez  nich. Po  
upadku r ew o lu c j i  w ła śc ic ie l  loka­
lu z r e zy g n o w a ł  ze spisków, lecz 
okrzyk i papugi by ły  g ro źn e  dla 
n iego. Bez sądu w ięc ,  sam, ska­
zał ptaka na śmierć, k tóry  to w y ­
rok został na tych m ias t  w  kuchni 
r es ta u ra cy jn e j  w ykonany .

Z A P I S  A  N T Y M  A L T U rf.SA N I S T Y

W  T o ro n to  sp isa ł jed en  z mUjo- 
n e rów  testament,* któr>r zobow ią ­
z y w a ł  w ykon a w ców , że w  roku

1936 w j  p łacą  kw otę  700.000 do la­
rów  jedn e j  z m ieszkanek Kanady ,  
która się w y k a że  na jw iększą  i lo ­
śc ią  dz iec i .  Do te j  po ry  w chodzą  
w  rachubę dw ie  n iew iasty ,  z k tó­
rych  jedna, 37-letnia, pos iada  27 
dziec i,  w  tem 3 p a ry  b liźn iaków, 
a d iu g a ,  40-letnia, pos iada jąca  26 
dziec i

W S Z Y S T K I E  P O W I E Ś C I  J E D ­
N E M  P IÓ R E M

Znany, 85-letni p isarz  angie lsui 
H och iag ,  k tó ry  napisał przeszło  
100 pow ieśc i,  nap isa ł  w szys tk ie  
sw o je  m anuskryp ty  jednem  ■ p ió ­
rem, k tórego  u żyw a ł p rzeszło  50 
lat.

R i*J  N A R C I A R Z Y  P O D  B IE G U ­
N E M  P O Ł U D N I O W Y M

W  zw iązku  z pom yś lnem i w y m  
kami w y p ra w  naukowych  do bie­
guna P o łu d n io w ego  z osta tn ich  
lat, o raz  w  zw iązku  z coraz ba r ­
dzie j  r o zw i ja ją c ym i  się w s ze lk ie ­
go rod za ju  sportam i z im owym i,  
pow sta ł  osob l iw y  p ro jekt  urządze­
nia s tacy j  spor tów  z im ow ych  pod 
b iegunem  Po łu dn iow ym . Gdy u 
nas panuje zima, p o w ie w a ją  tam 
ju ż  p ie rw s ze  podm uchy w iosn y  
ark tyczne j ,  s tw a rza ją ce  idea lne 
w arunki dla nart, ś l izg aw ek  i t. P.

P o w y ż s z y  p ro jek t  pow sta ł  w  lo 
w ie  znanego  badacza oko lic  po­
larnych, s ir  D ouglasa  M awsona, 
s ta rego  to w arzys za  w y p ra w  po­
la rnych  Schacke ltona  z roku 1907. 
O to  s ir  D ouglas  M aw son  zap ro ­
ponował to w a rzys tw o m  okrę to ­
wym, k tóre  i tak puszcza ją  sw oje  
ok rę ty  na w o d y  podbiegunowy e, 
aby zab ie ra ły  ze sobą spor tow ców  
z im ow ych  i ods taw ia ły  ich do w ła  
śc iwych , nada jących  się na spor­
ty  z im ow e  m ie jsc .  P ro jek tem  tym

za in te resow a ły  się n ie ty lko po­
szczegó lne '  t o w a rzys tw a  ok rę tow e  
i św ia t  spor tow ców , ale i r ó ż n i ! 
p rzeds ięb io rcy  budow lan i,  k tórzy  f 
zam ie rza ją  budować w  oko licach 
an tark tycznych  domki dla nar­
c iarzy .

S Ł O N C E  W  C I E M N Y C H  M IE S Z ­
K A N I A C H

Fran cusk i in ż yn ie r  Jacąues 
A r th u is  skonstruował aparat, 
sk łada jący  się ze zw ie rc ia d ła  i 
p rzyrządu , k tóry  w  au tom atyczny  
sposób zmusza ta f lę  zw ie rc iad ła  
do ob racan ia  się za słońcem P r z y  
rząd  ten skonstruow any  je s t  n ie­
zm ie rn ie  dowcipn ie .  Za j e g o  po­
średn ic tw em  samo słońce skiero- 

! w u je  ta f lę  zw ie rc iad ła  stale w 
| sw o ją  stronę, p rom ien ie  św ie t lne  

odb ite  od zw ie rc ia d ła  pada ją  
p rzez  cały czas t rw a n ia  dnia do 
m rocznych  okien m ieszkan ia  nie- 
s łoneeznego. D os taw szy  się raz  do 
pokoju, m ogą  zapomocą zw ie r c ia ­
deł lub p r j  zm atow  zostać sk iero ­
w an e  w  stronę dow o lnego  zakąt­
ka pokoju. N a jc h ę tn ie j  ośw ie t la  
się n iem i su fit ,  k tó ry  łagodny  
blask ro zs iew a  następn ie  po ca­
łym pokoju.

A p a r a t  inż. A r th u isa  zna laz ł  
r o z le g łe  zas tosow an ie  w  Paryżu . 
U ży w a  go  s ię p rzedew szys tk iem  
dla roz ja śn ian ia  sal szkolnych;: 
k tórych  okna nie s ą  zw rócon e  w 
tę stronę, w  k tóre j  w’ godz inach  
lekc j i  stoi słońce. S łuży  on dale j  
do o św ie t la n ia  loka li  sk lepowych, 
r es tau racy j ,  b iu r  i t. p. Jedno 
zw ie rc iad ło  A r th u isa  rzuca  do po 
koju snop św ia t ła  o s ile  1000 
św iec, k łócę  um ie ję tn ie  w yzyska ­
ne zastępu je  św ia t ło  dz ies ięc iu  
bardzo s i lnych  ża rów ek  e lek trycz  
nych.

; ki ku ideałom . Bo sam pom ysł 
I j e s t  n iezły ,  m ożnaby  na to nam ó­
w ić  w iększą paczkę osób

A  oto iny  p rzyk ład  czystego  po 
de jśc ia  do s p ra w y :

„Ż jTcie oddam za królewnę udu­
chowioną, ładną, zdrową bez prze- 
sżlości, chłodnego temperamentu, 
nietańczącą nowoczesnych tańców. 
Abswir nt, wykształcenie wyższe, 

j miłośnik sztuki czystej, średni, sta­
nowisko skromne. Warszawa po- 
ste-restante —- Okazicielowi Ksią 
żeczki r  K. O. ..."
W y d a je  mi się, że  au to r  tego  

inseratu  (p ra w d op od ob n ie  k ró le ­
w ic z )  ja k k o lw iek  zdradza  n a j lep ­
sze in tenc je ,  to jednak  brak mu 
w igoru . A  szkoda, bo żeby  zdobyć  
k ró lew n ę  trzeba być zdo lnym  do 
zab ic ia  smoka. Co się t y c z y  ta ń ­
ców’ , to p łonne są pańskie  obawy, 
m g l is ty  k ró lew iczu ,  W  p rz jrszłj ’m 
sezonie  b ędz iem y  znowu tań czyć  
kadry la.

A  oto p rzyk ład  s ta rego  p rz ys ło ­
w ia :  „ K t o  sparzy ł  się na gorącem  
ten na z im ne dm u ch a " :

„Przystojna kulturalna, niezale­
żna wTdowa po wyższym urzędnilcu 
pragnie poznać dżentelmena. Zgło­
szenia Agencja... pod „Subtelna". 
Z p rzy jem n ośc ią  się c zy ta  te  o- 

g łoszen ia  m atrym on ja lne ,  z k tó ­
rych  bucha zd row ie  i t ę ży zn a :  

,.Reflektantxa prowadzenia wy  
szynku w  zdrowotnej urocze oiko • 
Hej’, wieś, raczy zawiadomić pi­
semnie. Zgłoszenia pod... „Gotów­
ka tysiąc".
T o  lubię —  rzekłem , p rz ęc z y ta w  

szy  te  p ie rw sze  s łow a  ser jo .  Bo i 
cóż nam. o roszę  państw a  pp zd ro ­
w e j  oko licy ,  k iedy  w  n ie j  n iema 
wyszyn ku?  T r z eb a  zakładać jak- 
n a jw ię ce j  tych cennych plaeówrek. 
A  wi ę c  —  do ro b o ty !  g ro d z ić  pło 
ty !

N a to m ia s t  przykro je s t  c zy te l ­
n ikow i spotkać się z obłudą. Oto 
inserat podstępny  i chytry ,  w  któ 
rym  zwj-k ły  kup iec  p odszyw a  się 
pod hand larza  ż y w jm  towarem , 
aby z łow ić  k lienta.

„Dziubec"’™ ' na Zielone za-e- 
zerwui u Cioci v.rygodny tapczan 
Dembińskiego. Kraków... w ytwór­
nia salonów, kanap - łóżek, otoman 
materacy, kołder, stor".
O hydne na ig raw an iee  sie z 

ludzkich uczuć. T o  brzydko, pa ­
nie ku p ie c !

A  oto znów  og łoszen ie  mocne 
pełne zd row ia ,  s i ły  i t ę ż y zn y !  

..Kawaler 23-letni posl. łający za 
klad rzeźniczo - masarski pozna 
pannę z to i samej branży w  celu 
matrymonialnym'
D r ż y jc ie  p ros iak i  i w ie p r z e !

Jur.
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Ze m s ta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Ja nie pow iedzia łem , że są
—  Żadnych t łu m aczeń !  W a sze  n a zw isk o?  *
—  P ra ka sz  I la n g w a n i ,  —  odpar ł  m łody  żo łn ie rz .

—  P a n ie  poruczniku, on nie chc ia ł  wcale...

—  K to  tu się w t r ą c a ? !

B a tten  zrob i ł  w  lew o  zw ro t  i s tanął oko w  oko z p rzyw ódcą  od­
dzia łu  san ita r iu szy  h induskich. B ył to za led w ie  s ierżant,  lecz  
spo jr zen ie  jego  c iem nych, łagodnych  oczu m iało  w  sobie ty le  bu­
dzącego  cześć dos to jeństw a , że  poruczn ik  s trop i ł  się nieco. —  M o ­
że to jak i  narw’any m aharadża , albo c za row n ik ?  —  przem knęło  mu 
p rzez  myśl.  Z trudem  o d e rw a ł  w zrok  od spokojnej toni ź ren ic  ma­

łego  s ierżanta, zerkną ł na je g o  odsta jące  uszy, na rozchy lon e  usta, 
w’ k tó rych  b rakow a ło  kilku p rzedn ich  zębów  i k ry tycznem  sp o jr ze ­

n iem  sp łyną ł n iżej,  na bose stopy.

—  D lac zego  je s te śc ie  boso, s ie rża n c ie?  I to ma być pos taw a  na 

baczność?  W a sze  n a zw isk o ? !

—  Gandhi, pan ie  poruczniku.

W  te j  chwili  na szczęśc ie  dla G andh iego  i d la P rakasza  nad ­
szedł w ła ś c iw y  zw ie r zch n ik  san ita r ju szów , lekarz  -• porucznik . W y ■ 
s luchawszy  zaża len ia  Battena , w z ią ł  go na bok i w  paru s łowach  
w y ja śn i !  mu, że Gandhi to w p ra w d z ie  n iebezp ieczny  d em agog  w  
czasach pokojowych, ale w ie rn j '  so juszn ik  A n g l j i  w  j e j  c iężk ich  
dniach. W  roku 1899ym zo rg a n iz ow a ł  hinduski „C ze rw o n y  K rz y ż  
i parę  razy  byt w ym ien ian i w  rozkazach  dzieunj 'ch  podczas  ó w ­

czesne j w o jn y  z B u ram ^  W  pięć la t  późn ie j ,  k iedy  w  Po łu d n io w e j  
A f r y c e  sza la ła  zaraza , za ło ży ł  szpita l. Gdj ’ wybuchł bunt murzj'- 
nów', r a tow a ł  rannych  A n g l ik ów ' z na rażen iem  życ ia  i znowu o t r z y ­
mał l iczne  poenw ały ,  odznaczen ia . A  te raz  zad z iw ia  w szys tk ich  
swą pogarda  śm ierc i,  k iedy  po n ieudanym  ataku k rąż j '  m ięd z j ’ za­
siekami obydw óch  w ro g ic h  okopów’ i w'j’ncsi stamtąd rann jrch. K u ­
le n ie  im a ją  się go, w ię c  m oże  to i c zarow n ik ,  a le  przedewszyst-- 
k iem persona grata... dopóki w o jn a  trw a . Zatem  lep ie j  puścić w  
n iepam ięć  to j e g o  drobne pogwra łcen ie  d y s c y p l in y ; bo i tak u jdz ie  

mu na sucho, co H indusa  m og łoby  w b ić  w  pychę, a...

—  ...a pański au to r j ’ te t  trochę  poderw ać ,  —  kończył lekarz.

—  W  takim  razie, —  rzekł w span ia łom yś ln ie  Batten, —  m e 
będę go bral ao galopu, lecz  zato muszę p rz y jr z e ć  mu się. jeszcze.

—  K to b y  pom yśla ł.  —  w trą c i ł  W a l t e r  T o rra n ce ,  k tóry  nadszedł 
Dodczas te j  r o zm ow y  i ze zdum ien iem  p rzys łu ch iw a ł  się slow om le ­
karza, —  ktobj to przeczuł, że w' podobn ie  m ize rn ym  pokrowcu c ie ­

lesnym m ieszka taka dz ie lna  dusza.

 W i e l k a  d u s z  a “ , oto przydom ek, jak i  nada li  mu ju ż  z iom ­

kow ie , —  rzek i  j,. szcze lekarz, ż eg n a ją c ’ s ię  z dwom a ar ty lerzys ta-  
mi, —  po hindusku b rzm i to... zaraz, zaraz, uciekło mi z pamięci....

  „D u s z a "  znaczy po hindustańsku „a tm a " ,  a „\ . ie lk ;“ w ',bara",

lub „m a h a " .

—  B a ra ?  Nie...  A tm a  - maha, maha - atma, o, .iuż w iem , ma- 

h a lm a !

O b e jrza w szy  sonie zb liska w łaśc ic ie la  tak p ięknego  przj-domka, 
dwa j  p r z y ja c ie le  za w ró c i l i  do sw e j  kwatery .  N ie  poszli jednak  pod­
z iem nym  gankiem, lecz  d łuższą drogą ,  tą, k tórą  p rzed  tygodn iem  
w yc ią ga l i  b a te r ję  na „M a ły  E v e r e s t “  N i e  było żadnych  now in, nie 
m ie l i  o czem rozm aw iać ,  w ięc  k roczy l i  w  m ilczen iu. T o rrp n ce  za­

d u m a n y ,  Batten  znów’ zan iepoko jon y  pode jrzaną  c iszą  u N iem ców ’ ,

1 okopanych naprzec iw  ich pozyc j i .  Ze  szczytu pagórka , gdz ie  po­
śród niskich, a le  gęs ty ch  krzaków’ zn a jd ow a ł  się zam askowa ł y_ 
schron obserw a to rów ,  dob iega ł  śp iew  jak iego ś  żo łn ie rza  bez s łów  
nucił sobie m e lod ję  znanej p iosenki „ I t  is a lon g  w a y  to T ip pe ra -  
r y “ . K ap itan  T o r ra n c e  zaw tó row a ł  mu m ach ina ln ie ,  p ow ta rza ją c  
p rzy  tem całk iem  bezm yś ln ie  —  M aha tm a  Gandhi, M aha tm a  G and­
hi. —  D w a  te w y ra zy  doskonale pasow a ły  do ry tm u p osenki, lecz  
poruczn ik  Batten był tego  dnia w  szczegó ln ie  z g r y ź l iw e m  usposo­
b ieniu i p ow ied z ia ł  coś mocno t r y w ja ln e g o  o poznanym dziś  sa- 

n i la r juszu .
—  D a jż e  spokój, do ,d jab ła ,  —  zaw oła ł  wkońeu, gdy  i to n ie  od ­

niosło skutku, —  bo w j ‘wo łasz  wulka z lasu ;  dzięk i tw o jem u  d o w c i ­
pow i ten  p a g ó r  stał się s ław nym  w  ca łe j  d yw iz j i ,  a te ra z  goto  v 
taki sam zaszczy t  spotkać jak iegoś  cam hinduskiego s ierżanta.

—  P oru czn ik  Batten  n ie  p rzeczu w a ł,  że ów  „ ja k iś  tam s ier­
żan t" ,  M aha tm a Gandhi w parę la t  późn ie j  stania się w odzem  t r z y ­
stu t rzydz ies tu  m i l jo n ó w  H indusów, w s trząśn ie  fundam entam i 
n a jw iększego  im per jum  i zad z iw i ca ły  św iat.  Ów n iepozorny  cz ło­
w ie c zek  z oku la ram i na czubku nosa i z zabaw nie  odsta jącem i 

uszami...

P ły n ę ł j  g od z in y  i dni, K anady jczyków ' z lu zow a l i  Szkoci, potem  
SzKotów ci sami K a n a dy jc zy cy ,  a p rzed  „M a ły m  E v e r e s te m “  w’c iąż  
panow a ła  c isza, gd y ż  gdakan ia  pięciu, czy  sześciu ku lom io tów  l i ­
czyć  n ie  w ar to ,  to było poprostu norm alnym  oddechem w o jn y ;  bez 
tej pukaniny, bez codz iennego  p rzyrostu  kilku Krzyż j ’kow  pom ię ­
dzy  drugą, a t r ze c ię  l in ja  okopow’ , bez w y n ie s ien ia  na ty ły  k i lkuna­
stu rannych , p rzys z ły ch  in w a l id ów ,  bez zn iszczen ia  da lszych  paru 
m orgó w  u praw ne j ziemi, byłaby to „s za ra  nuda poko ju " .

—  Do stu p iorunów , —  iry tow a ł  się Batten, —  czy tu nie zacz­

nie się. na reszc ie  p ra w d z iw y  tan iec  w o j n y ? 1

(D . c. n.).
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